zrakowie. 


w, Niedziela 19. Września 1880. 
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Kwestja Polska. 


Podróż cesarza po Galicji nasuwa wielkie 
komentarze o bieżącej polityce moskiewskiemu 
dziennikarstwu. Entuzjazm Polaków, ich serdeczne 
przyjęcie monarchy otworzyło oczy politykom za- 
dnieprzańskim i dzisiaj, w kampa ji wymierzonej 
przeciw polonizmowi zmienili zupelnie taktykę na- 
woływując nas do zgody. „Nowosti* piszą iż w 
blizkiej przyszłości należy oczekiwać szerokich 
przewrotów politycznych, że przysposabia się walka 
między Moskwą a Austrją i'z tego powodu pier- 
wsza może doznać pogromu, jeżeli się nie postara 
o przyjaźń Polaków, którzy, skłoniwszy się na 
stronę Austrji, dadzą jej przewagę”. 

Artykuł ten „Nowosti* wskazuje za puukt 
oparcia związek z inteligencją moskiewską, która 
pragnie takiego sojuszu. Nawoluje prasę warszaw- 
ską, aby zżyciem Moskali obeznała Polakow. Czy 
w istocie zadanie jest łatwe, tam gdzie stoi na 
zawadzie cenzura rządowa ? 

Moskaie widzą najwyraźniej, że podróż Naj, 
Pana do Galicji żywo podnosi wobec Moskwy 
kwestję Polską, bo wystawia różnicę wiełką dwóch 
systemów zastosowanych do jednego narodn. 

Podróż cesarza szczęśliwie usunęła interes 
jaki wiązał Austrję z Moskwą. Korzyści jakie 
państwo federacyjne osiągnąć może z podniesienia 
sprawy polskiej, nie były obce dawniejszym poli- 
tykom i mężom stanu jak Metternichowi, a ko- 
rzyści te, dzisiaj byłyby bezzaprzeczenia większe 
opierając całą wagę polityki na Polakach i Ra- 
sinach. 

„Nowosti* nawołnjąc do zgody przedstawiają 
Że w Polsce zakordonowej potrzeba powrócić do 
stanu takiego, jaki miełiśmy przed powstaniem. 
Przez utworzenie stronnictwa polskiego, którego 
celem byłoby porozumieć się z inteligencją mos- 
kiewską, zapewniłoby Moskwie spokojne wynaro- 
dowienie Polski, obdzieran:e i demoralizację. 

Oto taka jest konkluzja pohtyki moskiew- 
skiej. Niechże się nikomu nie zdaje że to są glosy 


pojedyńcze, frazesy wydobyte z pod pióra jeduego 


WĘGRÓ w. 


Historyczny obrazek z ostatniej polskiej wojny 
napisał 
JjELIks [Lewicki 


(Ciag dalszy.) 


Las od strony Szarat był od nas w odle- 
głości najwięcej dwóch wiorstw; od Węgrowa 
prowadziła szosa wysadzona drzewami. 

Taka była szachownica, na której rozstrzy- 
gnąć się miały losy armji Podlaskiej; rezulutny 
jenerał byłby mógł cudów na niej dokazać. 

Ciągle ukryci zą murem, ujrzeliśmy wkrótce 
jak pikieta kozacka wysłana na zwiady okrążała 
miasto. Po chwili kilku kozaków odeiąwszy się 
od rekonesansu, cwałem pobiegło do moskiew- 
skiego dowódzcy, zapewnie donosili mu że byliśmy 
przy pierwszym domku ukryci. Wnet też potem 
nieprzyjacielskie armaty szybko zmieniły stano- 
wisko 1 skierowały się w miejsce wskazane przez 
kozaków. Kula działowa, dobrze wycelowana, 
padła niedaleko naszego stanowiska rykoszując 
dalej. Za nią przybyła i druga i trzecia a wszy- 
stkie rzucały się skacząc po grudzie, ryjąc się 
w pobliżu, lub zagłębiając się w ulice miasta, 

— Hura kapitanie! — zawołał jeden kosy- 
njer. — Tak stać nie można. 

— Żełnierz nie powinien rezonować w sze- 


regu — zimno i stanowczo odparł kapitan. — | 


Trzeba czekać rozkazów, Postawiony tu jesteś 


dziennikarza, jestto głos powszechny wszystkich 
Moskali, których zadaniem 4 pragnieniem byłoby 
zakończenie sprawy polskiej zupełnem zniszczeniem 
kraju i zlaniem polskiego żywiołu z moskiewskim 
pod pretekstem dobra jakiejś idei słowinńskiej. 
Czy w Polsce znalazłoby się takie stronnictwo ? 
Pytanie to same „Nowosti* mogą rozwiązać ; co 
do nas widzimy jeszcze rąz najjawniej że nigdy 
niczego spodziewać się od Moskali nie możemy. 


Wiadomości miejscowe i zamiejscowe. 


x Jako przyczynek do pobytu NPana w Sia- 
nisławowie. mamy przedewszystkiem donieść , że 


cesarz nie był w mundurze ułańskim (niektórzy 


bardzo ostro rzecz biorą) ale wauiformie feldmar- 
szałka, Następnie otrzymujemy od miasta uwagi, 
że należy się jak najżywszę poilsiekowanie panu 
Miilhnowi, który strażą ochotniczą ogn, komende- 
rował, za wzorowe utrzyiuanie porządku przy kolei 
od rampy począwszy, aż do peronu; następnie 
straż obywatelska również zasłużyła na uznanie 
za ścisłe spełnienie obowiązku przy natloku pnbli- 
czności, która nie zwążając na to, że porządek jest 
koniecznym dla dobrego przyjęcia monarchy, pchała 
się i łamała barjery, aby tylko być bhsko cesar- 
skiego pociągu. Zwrócić musimy uwagą że panie 
profesorki utrzymały nie nęruszony porządek, nie 
zachwianym swoim żeńskim miodziuchuym kordo- 
nem, (zob. niżej) bo tłuczyła się publiczność prze- 
różnego wyznania, pragnąca szereg żeńskiej mło- 
dzi przesadzić, ule dzięki swergj: pač- profesorek 
nie zdołała tego nozynić. Błyezeliśnmy panie zaay- 
lające serdeczne podziękowanie p. Bogdańskiemu 
inżynierewi za energiczne utrzymanie porządku, 
jakoteż całej straży obywatelskiej, która przy 
nich stała. 

x W  Stanisławow.e (autentyczne). Scena 
dzieje się na kolei przy wjeździe pociągu cesar- 
skiego. Pani nauczycielka do swoich 
uczennie stojących szeregiem przy 
torze kolejowym. „Stójcie spokojnie i cicho 


| 


to wam cesarza przyniosę”. (Odchodzi). Wszystkie 


dziewczątka najspokojniej zachowały się czękając , 


przybycia cesarza, aż do wyjazdu NPana, Niewie: 
my czy taki środek był koniecznym ale naprawdą 
z praktyki okazał się w tej okoliczności skute- 
czym, 


x P. Michał Biernacki dyrektor Tow. muzy- 
cznego im. Moniuszki, utalentowany i zdolny 
muzyk, b. uczeń konserwatorjun Warszawskiego i 
znanego muzyka Żeleńskiego, nie dawno objął dy- 
rekcję Tow. im. M. jednak energją swoją i znajo- 
mością rzeezy, zdałał postawić Tow. na tej dro- 
dze, po której postępując dojdzie do najświetniejszych 
przewidujemy rezultatów. Spiew solowy i chórowy, 
męzki i żeński; wyższa i niższa szkoła na forte- 
panie, skrzypcach i wiolonczeli rozwinąć się może 
wyborowo. Nie możómy inśczej jak zachęcić pu- 
bliezność pragnącą się kształcić w muzywe, aby 
wuześnie zapisywała się na nauką bo kursa już 
rozpoczęte a lista zapisów niedługo zamkniętą 
zostania. 


K Z przyjemnością przypatrzyliśmy się tań- 
com bąletowym na przedstawieniu 15 b. m, Tru- 
pa teatralna i baletowa wiedeńska dobrze jest do. 
brana. Publiczności mało było, co nas ździwiło do- 
syć, bo baiet w Btanisławowie rzeczą jest dosyć 
rzndką. Przedstawienie teatralne odbywa się w sv- 
botę i niedzielę. Z całą sumiennością zachęcamy 
publiczność naszą do teatru, Który zasiuguje na 
poparcie. 

+ Od 5. do 11. Września zmarli w Sianisła- 
wowie: Wilhelm Niestónoeryer 30- las na sucnety 
piur, Anaa Sawczuk, l i pół mies. na drgawkę, 
Scheiwe Schumerz I r. 17 m, na bieguaką, Foiwel 
Grun Lr. na odrę, Eidel Herman 74 lai na uwiąd 
schyłkowy, Leibisch Eusaer 81 pół m, na biegunkę, 
Milcia Moczordyńska 9 mies, na odrę, Aniela 
Herman 4 m, na zapalenie mózgu, Lidmila Na- 
miar 16 lat na zapalenie płuc, Chaje Lauter 1 r. 
i 8 m. na odrę, Tauba Trinczer 1 r. 9m., na odre 
Gustaw Zaniewiez 3 tyg. na drgawkę. 


na stanowisku, to je broń do upadłego a nie 


| mrucz. 


W tej chwili nadjechał do nas M... były jun- | 


kier moskiewskiego wojska, 

— Żołnierze! — zawołał stanąwszy przed 
naszym fro: tera, — Dowództwo nad wami zostało 
mi powierzo_e; dumny z .ego jestem. Stanowisko 


nasze na pierwszem miejscu, w pierwszej linji | ; Pa 
my się — odrze ugust. 


bojowej jestto stanowisko honorowe; pokażcie że 
dowódzca dobrze wybrał, pokażimy Moskalom jak 
Polacy się biją. 

W tej chwili, gdy tych słów domawiał, 
slepa kula armątnia uderzyła o ścianę, pod którą 
stalidqmy, hryzgocąc na miazgę kawał muru, który 
się w drobne kawałki na nasze głowy posypał, 
szeręg nasz rozstąpił się żywo z tym pierwszym 
pociskiem, nastąpił popłoch pomiędzy nami. 

— Nie bujcie się tych kul — krzyknął M, 
niewzruszony. — To są żcznierskie kartofle. 


Druga kula wymierzona lepiej, uderzyła w | 


środek naszego szeregu, dwóch kosynierów padło 
na ziemię. 

Spostrzegł zaraz M... że nie mogliśmy stać 
dłużej bezczynnie w tem niehezpiecznem miejscu 


| i krzyknął: 


— Naprzód! marsz w imię Boga niech żyje 
Polska ! 

— Niech żyje Polska! Rozległo się w po- 
wietrzu z kilkudziesięciu naraz piersi jakby je- 


| dnym głosem. 


— Zająć cmentarz, naprzód — zawołał M... 
Rzuciliśmy się w pole przeskakując płoty i 
biegnąc ku cmentarzowi, 


Ten okrzyk, to natarcie, podobnem było do 


| starego polskiego odporu naszych ojców dawa- 


nego Tatarom przy pięknej i historycznej pieśni 
Boga-Rodzicy ! 

—. Trzymajmy się Auguście — krzyknąłem 
do przyjaciela postępując z nim biegiem ku cmen- 
tarzowi. 


— Dalej śmiało w imię Boga podtrzymuj- 


Tymczasem moskiewscy tyraljerzy rozrzuceni 
na długiej linji dali do nas ognia. Zwawo prędko 
odpowiedzieliśmy z naszych dubeltówek , będąc 
na pół drogi oddaleni od cmentarza. 

Rotowy ogień błysnął nam w oczy ze strony 
Moskwy kilku naszych padło trupem na wstępie. 
Niezrażona tem ale owszem pobudzona do czynu 
dzielna młódź podlaska puściła się naprzód i w 
momencie zostawiła cmentarz po za sobą. Straty 
dawały się poczuć dosyć znacznie. Huk wystrza- 
łów, okrzyk walczących, dym wznoszący się w 
górę, to wszystko tworzyło całość obrazunapię- 
tnowanego jakąś wspaniałą dzikością. 

— Kosyniery nąprzód! — krzyknął M. 

Kosyniery puścili się pędem ku Moskalom 
wznosząc potężne hnra ! 


Na ich widok Moskwa cofnęła się spiesznie, 


| przestraszona bronią tą straszną jaką jest kosa w 


rękach polskiego chłopa. Parta żywo przez kosy- 
nierów, rajterowała coraz bardziej ku lasowi. 
W tej ucieczce Moskale zmienili kilka razy po- 
zycje swoich bateryj, lękając się natarcia kosy- 
nierów. Była chwiła, w której znaleźli się w pra- 
wdziwym kłopocie, była chwila że ich rejterada 


p 


x Tłumacz. (Koresp. „Kroniki*). Dnia 15. | 


b. m. przed południem o godz, 11. min. 20. prze- 
jeżdżał NPan przez stację kolejową w Otyniji. 
Zbliżanie się pociągu dworskiego oznajmiały salwy 


z moździerzy, Ze wszystkich gmiņ powiatu licznis | 


zgromadzona  pobliczuość stanąwszy szerokim a 
długim rzędem wzdłuż torów kolejowych na czele 
wladz i licznie zebranego duchowieństwa , tudzież 
obywatelstwa hucznemi okrzykami „niech żyje 
NPau!* witała monarchę przejeżdżającego przez 
stację. NPan stanąwszy w oknie dworskiego wa- 
gonu witał najłaskawiej zgromadzonych, Dworzec 
kolejowy ustrojony był gustownie, na znaczniej- 
szych domach nieco oddalonego miasteczka Otynji 
powiewały różnobarwne chorągwie. Najokazalej 
jednak ustrojoną była tnż przy dworcu kolejowym 
leżąca fabryka żelaza; własność p. Teodora Bredta 
ozdobiona licznemi tlagami róźnokolorowymi wień- 
cami i girlandami z zieleni. Po przejeździe pociągu 
dworskiego przez stację, zaprosił p. Bredt zgroma- 
dzoną inteligencję na ucztę w lokalach fabrycznych. 
Właściciel wzniósł po trzykroć zdrowie NPana, 
kilkadziesiąt piersi powtórzyło serdeczne życzenia 
zakończone śpiewem „Mnohaja lita!“ wykonane 
nadspodziewani» dobrze przez wiejskich śpiewaków 
z Niżniowa. 

Uczta była wspaniała, a choć właściciel fa- 
bryki nie jest poddanym austrjackim czynem swym 
dał dowód rzadkiej lojalności w obec naszego 
monarchy i zaskarbił sobie uznanie całego po- 
wiatu. 

x Kołomyja. Wystawa etnograficzna. 
tów na dalszy czas Wystawy od 15. po połudoiu 
sprzedawane będą u wejścia dnia 15, po 5 złr,, 
d. 16. po 1. zir., następnie po 5O, 3) i 20 et. 

Wystawa potrwa do końca Września od go- 
dziny 9. z rana do 6. wieczór. Konie i bydło 
tylko przez pierwszych 5 dui będą wystawione. 

Dyrekcje kolei Albrechta i Łupkowskiej zni- 
żyły cenę jazdy dla uczestników Wystawy etno- 
graficznej za okazaniem karty udziału komitetu 
przy zakupnie biletu, zatem chcący korzystać z tej 
ceny, zecheą zgłosić się wcześniej po karty udziału 
do sekretarza komitetu p. Głowackiego, nadsyłając 
oraz markę pocztową. 

Stowarzyszenie Miłośników polskiej sceny 
dramatycznej daje w Niedzielę dnia 19 Września 
1880. na dochód Tow. im. Moniuszki w Kołomyi: 
„Cicha woda brzegi rwie“ przysłowie dramatyczne 
w 1 akcie wierszem J. Chęcińskiego, „Pierwej 
mama“ komedja w 1. akcie I. Korzeniowskiego 
i „Łobzowianie" obrazek dramatyczny w 1. akcie 
ze śpiewami Wł. L. Anczyca, zakonczony: tańcem 
krakowiaka z figurami i grupą obrazową przy oš- 
wietleniu bengalskiem. 

x Rapperswyl. Otrzymujemy od Zarządu 
muzeum Narodowego w Rapperswylu następujące 
pismo : 


podobną była do popłochu. Parę minut trwało po 
naszej stronie prawdziwe zwycięztwo! Pewien 
szlachcic Podlaski opodal mnie stojący, zmierzył 
ze swej dubeltówki w konie ciągnące armatę, 
gdy baterja zmieniała stanowisko. Koń padł, ar- 
mata stanęła a kosynierzy Pe szybko ku 
niej aby ją opanować, Moskale jednak zdążyli ją 
zagwoździć i uwieść ze sobą. 

Kosynierzy niezmordowani posuwali się wciąż 
do lasu goniąc przed sobą Moskali. Pomagaliśmy 
kosynierom ogniem tyralj rski m. 

W tym czasie M... posłał do miasta na 
gwałt żądając posiłków. Odpowiedział mu ktoś, 
wieść była fałszywą, że dowódzca bierze tył nie- 
przyjacielowi. 

Tymczasem wystąpiła moskiewska kawalerja 
złożona z ułanów i kilkakrotnie szarzowała na 
kosynierów, chcąc ich zapęd widocznie szkodliwy 
dla Moskali wstrzymać. 

Szarza kawalerji w dwóch razach bywa głó- 
wnie używaną, gdy chodzi o ratowanie armji 
w odwrocie lub gdy idzie o pogoń za nieprzyja- 
cielem uciekającym. Dziś znikły już te olbrzymie 
uderzenia kawalerji na piechotę, gdy weszła 
przeważnie broń palna do taktyki wojennej, ciężka 
kawalerja, za pomocą której zdobywano armaty, 
nie ma już szansy w boju i widocznem było że 
owa szarza kawalerji moskiewskiej pod Węgro- 
wem. używaną była dla zasłonięcia piechoty za- 


grożonej kosami. Nieulega najmniejszej wątpli- | 


wości, że gdyby nie ułani, którzy uratowali pie- 
chotę, kosynierzy byliby w końcu do niej do tarli, 
bo ciężki obóz moskiewski z artylerją i furgonami 


Ble- | 


Półwiekowa rocznica 29. Listopada, 
Uważam za obowiązek przesłać następujące 
uwagi z powodu pisma szanownego weterena, ogło- 

szouego nrze 196 „Dzienika Poznańskiego“. 
Muiemam, że wyrażam powszechne zda- 
nie, twierdząc że obchód wiekopomnej rocznicy 


| powstauia narodowego 1830 r. nie może być przy- 


| bytu 


wiązany do inuego dnia jak do 29. Listopada, 
tak jak się to dzieje od lat 50. Dzień ten bowiem 
wyobraża caly szereg słynnych czynów w tej walce 
o woluość i niepodleglość, którym świat hołd od- 
dał, Nie może być przeto mowy wyłącznie o ro- 
czniey jednej z najświetniejszych bitew z tej epoki, 
ale o całym akcie narodowym reprezentowanym 
przez dzień 29. Listopada. Tu się okazuje potrzeba 
skarania wobec opinji pnbliczn:j anti-narodowych 
kilku głosów, które odmawiają Polsce prawo do 
niepodległego służącego 
narodom, rzucając klątwę na wszystkie narodowe 
powstania, ponieważ się nie ndaty, wy- 
rzekają się własnej ojczyzny i oddają Moskwie 
kraj zabrany, byleby nszanowala narodowość. Dość 
wspomnieć o tem niegodziwem odstępstwie , aby 
oburzyć do najwyższego stopnia każdego prawego 
Polaka. Co innego jest być przeciwnym niewcze- 
snemu powstaniu, a co innego potępiać wszelkie i 
w każdym czasie powstanie narodowe przeciw 
najezdzcy. Wojna o niepodłegłość ukończyć się 
iuoże tylko wtenczas, kiedy się ona odzyska. Nie: 


| gasić przeto należy szlachetny zapał pokoleń, ale 


utrzymywać i nadawać mu kieruaek właściwy. 

Stopniowe zmniejszanie się liczby emigrantów 
z 1830. roku jest rzeczą bardo naturalną, ale 
świetne dziejowe czyny są nieśmiertelne i żyją w 
pamięci narodów. 

Liczba emigrautów z tej epoki zamieszkałych 
w Europie 1 w Ameryce stosaukowo j:st jeszcze 
dość znaczną, jak to świadczą setki listów, w któ- 


| rych się znajdują szczegóły dotyczące ich udziału 


w powstaniu; główniejsze ogłoszone będą w ksią- 
żce pamiątkowej wydanej przez Zarsąd muzeum 
Narodowego w Rapperswyllu ze spisem ich nazwisk 
i miejsca pobytu, 

Co się tyczy samego obhodu będzie miał on 


| wzniosłą cechę i wskazywał dzisiejszemu pokoleniu 


drogę uświęcoaą doświadczeniem i patrjotyzmea, 


, prowadzącą do odrodzenia, które przzważnie od 


nas samych zależy, a przyśpieszone być tylko może 
wypadkami europejskiemi. Strzeżmy się od zwąt- 


(pienia i upadku ducha, tych nędzuych towarzyszó w 
| materjalizmu i samolubstwa; przeciwnie niech wiara 
(naszą w niedoli się wzmaga z zipzlużm zaufa- 


niem w sprawiedliwość i miłosierdzie Boskie. Niech 
nabożeństwo za poległych braci, modły za Polskę 
i słowo kapłańskie otworzą uroczystość; niech 
będzie hołd oddany w mowach bohaterskim czy- 
nom, które niezawodnie oswobodziłyby ojczyznę 


wszystkin innym | 


gdyby nie rządu nieudolność i nie pojęcia patrjo- 


= a] 


m A 
złożony, nie byłby wstanie uchronić się przed 
padzący mi powstańzami tworzącymi obóz lekki bez 
ciężaru. * 


Dwa wypadki moglyby nastąpić : albo po- 
płoch w armji moskiewkiej i bitwa na bagnety i 
kosy na polach węgrowskich, albo odcięcie arty- 
lerji od piechoty pod lasen, a wtedy cala wygrana 
nasza skończyłaby się na zdobyciu armat mo- 
skiewskich , co byłoby wiole, nacechowane ogro- 
mnem zwycięztwem z samego początku powstania 
i łatwem zresztą do uskutecznienia, Brakło nam 
głowy, któraby zrozumiała że kiedy się bitwę 
przyjmuje, to się ją przyjmuje wszystkiemi pod 
ręką do dyspozycji znajdującemi się silami. Ludzi 


mieliśmy w Węgrowie dosyć dla zajęcia kawalerji, 


dla zdobycia armat i parcia piechoty do lasu. Do- 


| wódzca węgrowski nie wystudjował pola bitwy 


poprzednio, nie przygotował się do boju, pozosta- 
wil rzeczy samej sobie nie znając terenn, nie 
wiedząc jakie ma szanse, nie znając początkowej 
litery znajomości „jenerała przed nieprzyjacielem 
znajdującego się, był miękkim, nie stanowczym i 
bez ducha. Zgrzeszył tak jak po większej części 
zgrzeszyli prawie wszyscy dowódzcy w powstaniu 
ostatniem, nie wierzył w wygranę, nie ufał zwy- 
cięztwu w bitwie. Ztąd wypływa wszystko złe 
jakie spadało na oddziały, ztąd owe rejterady 4 
samego początku bitwy, ztąd przegrana wszędzie 
i na każdem miejscu. 


Ułani rozpędzili się od lasu i powracali do 
niego ciągle na kosynierów nacierając. Te harce 


długo trwały, dopóki armja moskiewska nie zna- 


tyzmu narodowego. Miech książki pamiątkowe , 
słowa wieszczów naszych, medale, poselstwo 
weteranów do narodu uwieczniają tę półwiekową 
rocznicę. 

Ale pamiętajmy że najgodniej uczcimy wie- 
kopomuy dzień 29. Listopa , jeśli zbierzemy fun- 
dnsz na osłodzenie ostatnich dni żywota ziomków, 
którzy stargawszy siły służąc wiernie ojczyźnie, 
pogrążeni są w starości w okropuej nędzy. Wy 
placić ten dług narodowy jest świętym Polski 
obowiązkiem, 

Kończę słowami sławnego dziejopisa przyto- 
czonemi przez szan. weterana, który mi dał powód 
do tego pisma: „Naród nie umiejący 
uczcić swoich bohaterów, nie jestgo- 
dzien istnieć“, 

Villa Broelberg pod Zurychem 13. W. 1880 r. 

Władysław Plater 


poseł na sejm z 1830 roku. 


Podróż cesarska. 


Przyczynek do pierwszego pobytu Najj. 
Pana w Stanisławowie. Prezydent sądu obwodo- 
wego p. Ozurewicz został przedstawiony Cesarzo - 
wi, który zapytał go się „Dużo masz pan spraw 
sądowych? Czy jest posiedzenie sądu przysięgłych ? 
p. prezydent Ozurewicz odrzekł: „Mie Najj. Panie 
sąd przysięgłych zasiada za półtora miesiąca". 
Gdy Cesarz zobaczył dosyć wielką liczbę radców 
przedstawianych Mu, zawołał ze zdziwieniem „Tak 
duż» ?* p. Prezydent odrzekł „Tyle potrzeba Najj. 
Panie dla obszernego naszego sądu*. 

(asarz zwrócił się wtedy do p. prokuratora 
Paulego i spytał się: „Ma pan sprawy jakie waż- 
ne dzisiaj?“ p. prokurator odrzekł: „Nie Najj. 
Panie, dzisiaj niema żadnej sprawy, jutro mamy 
parę spraw“. Zwrócił się potem Cesarz do dyrek- 
torów s:kół zapytał się p. Kerekiarty: „Ma pan 
dużo uczniow“ — „Czterysta przeszło Najj Panie“, 
Cesara za zdziwieniem zawolał „W jednym gma- 
chu? Musisz pan mieć paralelki", P. Ksrekiartu 
rzekł: „Tak“. — Pan Oraczkowski, dyrektor szko- 
ły realuej został przedstawiony ; p. Helman rzekł: 


| „Dyrektor szkoły realnej Najj. Panie“ — Casarz 


odparł prędko: „Wyższej“. 

Przyjęci wszyssy do żywego zostaliśmy zna- 
Jomością nadzwyczajuą stosunków i bystrością umy- 
slu ukocuauego Monarchy. 

Dnia 18. o godzinie poł də 7. już zalegają 
tłumy okolice dworca pomimo niepogody 1 cien- 
kiego deszczu. Jax data ló. wszystkie reprezenta- 
cje, duchowieństwo, korpus ofiserów, Rida powia- 
towa, Rala miejska, Urzędnicy, Kahał i t. d. O 
godz. 7 mnut 3) deszcz p:zestaje padać, o godz. 
T minut 30 salwy i trąbki sygualzuja pociąg ce- 
sarski, okrzyki „Niech żyje* rozlegająsię z tysią- 


lazła się w miejscu bezpiecznem, dopóki artylarja 
jej nie zajęła silnego stanowiska. 

Wtedy nastąpiło przesilenie, zwycięztwo już 
było po ich stronie a nas zgnieść mogli w jednej 
chwili, mogli nas wszystkich zabrać do niewoli , 
ale i z ich strony byly błędy, zresztą niewierzyli 
bo to do wiary nie było podobuem aby dwustu 
ludzi zostało od reszty obozu opuszczonych. 

Wiara Podlaska ożywiona silnym duchem, 
biła się dobrze, w niektórych kółkach tak kosy- 
nierskich jakoteż strzełsckich, byty prawdziwie 
bohaterskie czyny okupujące mizerne niedołęztwo 
dowódzców. 

Gdyby nie żołnierz, hańbą polską okryte by- 
loby pole Węgrowskie, chłop i szlachta zagonowa 
uratowali honor ojczyzny. Bili się dzielnie, robili 
swoje, konali bəz szemrania nawet na tych, któ- 
rzy nie umieli cenić ich wiekiego poświęcenia ! 

Podlasie okryło się chwałą pod Węgrowem, 
poległym cześć się należy i pomnik na polu walki 
od przyszłej niepodległej Polski! 

W jednej szarzy moskiewscy nłani rozpędzeni 
wpadli na grupę stojących kosynierów. Straszne 
nastąpiło zamięszanie, a w niem rzeź okropna ! 

Widziałem kosyniera, który zsadził swą kosą 
siedmiu ułauów z koni ale sam zginął. 

Drugi w tej rzezi z zimną krwią ostrzył kosę 
i mówił strasznym wyrazem przeciągłym podlaskim 
akcentem. 

— A to się stępiła o łby moskiewskie : 

M... został raniony od karabinowej kuli w 
szczękę, pomimo tego dowodził dalej i zachęcał 


do męztwa. (Dok. nast.) 


ca piersi. Cesarz w mundurze feldmarszałka z or- 
derami na piersiach wysiadł z wagonu w asysten- 
cji p. Namiestnika 1 Marszałka krajowego przywi- 
tal wszystkich nprzejmie i przystąpił do marszałka 
powiatowego p. Brykczyńskiego z którym mówil 
po francusku „Cieszę się, że znowu powitać was 
wszystkich mogę tn zgromadzonych. Ten deszcz 
jest pożądany dla was gospodarzy”, Dr. Kamiń- 
skiemn rzekl Najj. Pan żałuję mocno, i$ nie mogę 
być w mieście, ale jak przyjadę dragi raz, to nie 
omieszkam zatrzymać się w Stanisławowie, Ks. 
kanonikowi Isakowiczowi rzekł cesarz, iż cieszy się 
że znowu tak jak pierwszy raz wszystkich spo- 
tyka. 

Najj. Pau wsiadł następnie do wagonu i przez 
okno kłaniał się publiczności, która przeciągle wy- 
dawała okrzyki „Wiwat, Niech żyje“. O godzinie 
7 minut 42 pociąg cesarski opuścił dworzec Sta- 
nisławowski. Publiczność długi czas zalegala dwo- 
rzec. Widzieliśmy na dworcu Stanisławowskim p. 
Wł. Eozińskiego redaktora „Urazcty Lwowskiej” 
który jechał pociągiem cesarskim. 

Bóbrka. Cesarz przybył dnia ló. o godz. 
7. min. 44. do Bóbrki, witany salwami możdzie- 
rzowemi i gromkim okrzykiem  pięciutysięcznej 
ludności Konne bandercje konwojowały pociąg. Na 
dworcu ładnie ndukorowanym ustawiły się szlachta 
powiatu, duchowieństwo, urzędnicy i deputacje 
wszystkich gmin powiatu Bobreckiego, Przemy- 
$lańskiego i cześć Rohatyńskiego. 

Halicz 15. Września. O godz. 10. mia. 52. 
przybył cesarz na dworzec Halicki, przyjmowany 
przez tłumy ludu, liczne duchowieństwo obu ob- 
rządków, deputację rady powiatowej rohatyńskiej, 
miasta Halicza 1 Podhajec niemniej okolicznych 
włościan. Cesars rozmawiał z marszałkiem /arembą, 
pralatem Kers :hką, naczelnikiem straży ochotniczej 
podhajeckiej, dr. Uwiklicerem, z członkiem tejże 
straży Łosiem i innymi. 

Sniatyn 15. Września, Cesarz przejeżdżając 
przez powiat śuratyński , był witany eatuzjasty- 
cznie przez nadzwyczaj licznie zgromadzoną ludność 
wszystkich stanów. W  Zabłotowie wybudowano 
bramę trynmfalną na stacji. Wjeżdżając na stazję 
niatyn, przywitany został okrzykami „niech żyje !* 
i „mnohaja lita!*. 

Kołomyja dnia 15. Września. Wśród ulewy 
powitał cesarza na dworcu marszałek kołomyjski 
Jasiński, deputacje sześciu rud powiatowych wśród 


strzałów  moździerzowych, Prezesom rad cesarz 
rękę podał. Cesarz pojechał po'vozem Jakóba 
Romaszkana Wraz z namiestnikiem, W orszaku 


hr. Wodzicki i Lóbla. Banderja trzystu hucułów 
cesarzowi bardzo się podobała. 

Na etnograficznej wystawie przemawiał Przy- 
bysławski prezes Komitetu, a wiceprezes (itogo- 
rowicz wręczył wspaniały katalog wystawy. Dzie- 
duszycki, protektor wystawy, przedstawil cesarzo- 
wi Reya, prezisa tatrzańskiego towarzystwa i 
członków komitetu. Cesarz uprzejmy i uś.niechnięty. 
Dziewczątka rzucały kwiaty. 

Cesarz oglądał dokladnie wszystko, Szlachta 
ukraińskiego pochodzenia z Berczowa i Serafiniec 
odbyła dwa wesela huculskie wierzchem , 


cesarz 
żądał tańców. (usarz wyraził uznanie i podzię- 
kowanie komitetowi, Wieczór była iluminacja, 


odsłonięcie pomnika Karpińskiego, nabożeństwo, 
salwy i muzyka. 

Niepołokowce 16. Września. Cesarz z Po- 
tockim i Wodzickim pożegnał się, i wyraził swe 
uznanie; Alesani towarzyszy do Czerniowiec 

Czerniowce. Droga od dworca do miasta a 
mianowicie aż dv browaru Steinera, odznacza się 
tylko tem, że obdarte parkany i domki niechlujne 
zasłonięto krzewami sosen, a w niektórych miej- 
scach nawet całemi drzewami, 

Po mieście snnją się Węgrzy, Hucnli, Ru- 
muni, Rnsini, bandery konne robią ćwiczenia, 
a ożywienie w mieście nawet dla obcych wi- 
doczne. 

Dnia 17. o godzinie 9. cesarz odbył na pla- 
cu Austrji przegląd batałjonu landwery i wyjechał 
do Radowiec, Powrót o godzinie 4, wyjeżdża z 
Cżerniowiec do Galicji i Węgier o godzinie 5. 

O godzinie 10. eesarz wyjechał do Radowiee 
i zatrzymał się w Hliboce, gdzie go powitał wójt 
Galier wraz z deputacjami. W Hadikfalwie miał 
przemowę wójt Engel z Terebleszt. Ztąd juz ce- 
sarz powozem jechał do Radowiec. Most na rze- 
ce Snczawie był ndekurowany, na przyczółkach 
mostowych bramy trynmfalne, po drodze do Rado- 


| 


dził cesarz zakład stadnin, 1400 prześlicznych o- 


wiec gminy twerzyły szpaler. W Radowcach zwie- | PRZEGL ĄD POLITYCZNY. 


gierów. Oprowadzali cesarza jen. Thura-Taxis i mi- 
nister rolnictwa hr. Falkenhayn. Następnie przyj- 
mowa! cesarz depntacje z Kimpolungu Seretu i 
Suczawy, przyjmował metropolitę lipowańskiego 
(L'powanie, raskolnicy moskiewscy, którzy tworzą 
osobne uznanie wyznanie na Bukowinie), zrobił 
przegląd landwery, wstąpił na strzelnicę. i o god. 
4. wyjechał z Radowiec a o god. 6. do Czernio- 
wiec wrócił, Wieczór odpoczywa. Jutro ano wra- 
ca na Sniatyn, gdzie go szlachta polska oczekuje. 


ZA OO 


ROŻŁNOSCIHL 


Złodziej moskiewski. Jenerał Albedyński 
przed wyjazdem z Krakowa, dał usługującemu mu 
kamerdynerowi miejscowamu rubli sr. 5). Kamer- 
dyner włożył papierek do bocznej kieszeni fraka, 
a po chwili przebierając się, zapomniał o pienią- 
dzach i zostawi ów frak w przedpokoju, gdzie 
oprócz niego znajdował się tylko kamerdyner Al- 
bodyńskiego, Moskal. W pól godziny później jene- 
rał odjechał zabrawszy z sobą swego kamordynera, 
który znów zabral na pamiątkę pobytu w Krako- 
wie pięódziesięzio-rublówkę swego kilkudniowego 
kolegi. O ils wiadomo, byt to jedyny fakt kra- 
dzieży podczas uroczystośi krakowskich — ale 
fakt nienchroauy, bo czenże by się Moskale od- 
zna czyli ? E: 

Jeszcze Tanner. W Potersburgu stanął za- 
kład pomiędzy kupcem Kryncowem a sekretarza m 
kolegjalnym Srupinem, iż Krynkow przez cały 
tydzień zupełnie nic jeść nie będzie. Stupiu wydał 
z tego powodu rewers na 150 rs. — próba się 
rozpoczęła. Stupin piluował nieustannie swojej 
ofiary, która już dwa dni szczęśliwie o głodzie 
przebyła Drugiej jeinakże nocy dał się słyszeć 
jakiś szmer w pokoju. Śtupiu zapala czemprędzej 
światło, 1 — o dziwo! spostrzega Krynkowa trzy- 
mającego bułkę w jedoej a kiełbasę w drugiej 
ręce, 1 zajadającego w uajlepsze! Sprawa oparla 
się o sęłziego pokoju, który skazał podstępnego 
Taone „ na zapłacenie 10U- ra. 


Sądy ludzkie  Lęxać się sądów ludzkich 
jest to sano, cv obawiać się podróży w lecie dla- 
tego, iż muchy kąsają... 


ROLNICEUWU, PRZE Ii s5Ł i HANDEL. 

Środek zapobiega tia psuciu się kapusty. 
W wilgotnych pwaicach i komorieh, w którycu zwykle 
beczki z kapuscą przechowujeiny, powietrze jest przepeł- 
nivue uasienniczkami grzybów pleśniowych, które spadają: 
na kapustę, szybko się rozwijają, tworząc powłokę ple- 
śniową. Zbieranie powłoki na nic się nie zda ; póki przy- 
czyny istnieją, skutek zawsze ten sam i kapusta powoli 
ntbiera smaku i zapachu stęchlizny. Najlepiej ziem za- 
pobiegać zepsuciu, przez częste przewietrzanie miejsc, w 
których się znajduje kapus a. Gdyby się jednak mimo ostro- 
żności, na powierzchni kapusty pleśń tworzyó miała, na- 
leży takową zbierać, a następnie rozlać po powierzchni 
kapusty szklankę mocnej wódki (u lepiej jeszcze czystego 
spirytusu). Zwykle tylko cztery razy tę operacją powta- 
rzać należy, aby nietylko kapustę od zepsucia uratować, 


ale nadto nadać jej wyborny smak. Przyczyna tego jasna . 


Wiadomo bowiem, że z wódki (i spirytusu) wyrabia się 
ocet, w handlu zwykle „winnym“ zwany. Dodane do ka- 
pusty zamieniają się one w kapuście w ocet winny, udzie- 
lając jej przyjemnego smaku. Że zaś w spirytusie wszelkie 
życie ustaje, jest rzeczą wiadomaą, to też oblane nim zaro 
dniezki pleśni na kapuście się znajdujące, obumierać musza. 
G. 
Sprawozdanie targowe Spólł<i Handlowo Rol 
niczej w Stanisławowie z dnia 18. Września 1380. P ze- 
nica od złr, 9:50 do 1025 Żyto od złr. 850 do 9-—, 
Jęczmień od złr. 6:25 do T25 O wiva od złr. 6- — do 7 zł — 
Groch złr. do Fasola od złr. - do - 
Kukurudza 550 - d, 625 Rzepak 1050 do 1175 atr. 
koniczyca od złr.— do złr —, lnianka od * — do 
tymotka — złr. Hreczka od 6:50 da 7-50. 
tursa giełdy wiel. 4 dnia 18. Wrześ. 1380. Jedno* 
lity dług państwa w notach 7215 Jednolity dług pań- 
stwa w srebrze 73 20 Renta anstr. w złocie 88:— Losy 
z 1860 r. 131-25 Akcje Banku narod 820 — Akcje Banku 
kredytowego 286 30 Londyn 11810 Srebro —*— Napole- 
ondor 9:40 — Dukat 5:64 100 Marok 58 10 Rubel papiero- 
wy I! l'2 Losy Stanisławowa (płacą) 24-75 (żądają) 5260 


- złr.— 


MOSKWA, Rocznica koronacji cara przypa- 
dająca na 7. Września, a z którą Rosjanie łączą 
zwykle wielkie nadzieje, minęła bez ich spełnienia 
i prawie niepostrzeżenie. Prócz iluminacji i kilkn 
zabaw ludowych, które nie bardzo się ndały, nie 
więcej o owej tyle oczekiwanej rocznicy powiedzieć 
się nie da. Car, wielcy książęta a nawet większa 
część ministrów znajdują się zdala od stolicy. 

Do Liwadji, gdzie się obecnie znajduje car, 
powołanym także został jenerał Skobielew. Odbyć 
się tam ma rada wojenna, na której ma być roz- 
strzygniętą kwestja, czy jenerał Skobielew ma 
maszerować wprost na Merw, który uważa za cen- 
tram Tekińców, Obawiają się jednakże, aby wy 
prawa na Merw nie zaniepokoiła ogólnej opinji 
w Anglji, co nie byłoby obecnie w interesie Rosji. 
Dzienniki piszą równocześnie, że w tym roku nie 
będzie już podjętą ekspedycja przeciw Merwowi. 

„Qolos“ donosi, iż artylerja ulegnie ważnym 
reformom. Dotąd artylerja dzieli się na baterje po 
B dział każda; sześć bateryj stanowią brygadę. 
Wedlug nowego projektu, każde sześć dział mają 
tworzyć baterję, cztery baterje—pułk artylerji, a 
dwa pułki, tj. 43 armat, stanowić będzie brygadę. 
B-ygadami dowodzić mają jeaerał-majorowie, pul- 
kami artylerji pułkownicy, a baterjami kapitano- 
wie i podpułkownicy. 

BUŁGARJA. Moskale w nadzwyczajny spo- 
sób agitują bezustannie na wschodzie, rozsiewają 
niesnaski pomiędzy ludami aby tym sposobem zna- 
leźć przyczynę do wydobycia oręża, I tak stosunki 
pomiędzy Bułlgarami a Turkami, pozostałymi w 
kraju, stają się coraz groźniejszami i nie znośniej- 
szeni; tak w Rumelji wschodniej jak Bułgacji ob- 
chodzą się tak nieludzko i okrutnie z Turkami, 
że podawanym przez dzienniki wiadomościom zale- 
dwie uwierzyć można. I tak pisze sprawozdawca 
„Daily News“, których na żaden sposób nia mo: 
żna podejrzywać, aby sprzyjały Turkom, pod datą 
T. b. m z Rnszczuku co następuje: „W dniu, w 
którym przez miasto to przejeżdżalem, spalili Buł- 
garowie tureckiego właściciela dóbr w jego wła- 
snym ogrodzie. Podejrzywano tego nieszczęśliwego 
człowieka, Że ma przy sobie pieniądze; gdy ich 
więc wydać nie chciał, zamordowano go w tak 
okrutny sposób. Fakt ten nie ulega żadnej wąt- 
pliwości*, Dalsze doniesienia dzienników angiel- 
skich powiadają, że u stóp Bałkanów Bulgarowie 
doszczęta zburzyli dwie przez mahometan zamie- 
szkałe wsie, Mężczyzn zabito a kobiety shańbiono. 
Ponieważ zaś ludność mahometańska ze strony 
władz bułgarskich nie doznaje opieki, przeto radzi 
sobie sama jak może 1 oddaje wet za wet. I tak 
donoszą do „Koeln. Ztg.*, że w nocy z dnia 7. 
na 6. b. m, uderzyli baszybożuki na bałgarską 
straż graniczną przy wsi Sawa, przyczem zabito 
strażnika a drugiego wzięto jako jeńca. Następnego 
dnia napadli Turcy na wieś Rakowo i zabili dwóch 
wieśniaków. Wedle wiarogodnych nadto wiado- 
mości przybiera w ostatnich czasach emigracja 
Turków z Bulgarji coraz większe rozmiary. W osta- 
tnich tygodniach przybyło do Kustendży przeszło 
6V0 tureckich emigrantów, którzy oświadczyli że 
musieli uciec z Bułgarji, aby uchronić się od po- 
niewierań, jakich doznawali ze strony mieszkań - 
ców bułgarskich. Administracja ma znajdować się 
w Balgarji w opłakanym stanie. Krajowcy prze- 
śladują urzędników niekrajowców, którzy po wig- 
kszej części kraj jaż opuścili. Z wielkiej liczby 
sędziów zaledwo 3 do 4 słachało prawa a nrzę- 
daikami administracyjnym: są po większej części 
byli pomocnicy handlowi, nauczyciele i reko- 
dzielnicy. 

O O O O a 
Pociągi kolejowe 


według zegaru Peszteńskiego. Różnica zezaru Stanisła- 
wowskiego jast 23 min. więcej od Peszt. 


Przychodząj Odch .Gzą. 


h f do Stani. | ze Stani- 
Poci agi sławowa | sławowa 
g. |m - ipv |g. m.por 
ze Lwowa do Ozerniow. Nr. 1 (posp.) 9 36 r.| 9 4l r 
—| AE 2 — Nr.3 (mię.) g u w.| 6 50 w. 
- MW — Nr.5 (mię) 5 13 r.|5 35 r. 
Z Czerniow.do Lwowa Nr. 2 (posp.) g 3 w.| 6 (13. w, 
= z = — Nr.4 (mig) g | 129 0 Ilo {837 T 
m RE — — Nr.6 (mię.) g |58 w.| 9 20| w, 
Do Stryia (osobowy) | 9 |46 r, 
Ze Stryja (osobowy) | 5 81 w. | 
LR 


Wodna kuracja 
we wszystkich chorobach. 


Nie tylko w chorobach chronicznych 
(dlugo trwających) lecz także i w gora- 
czkowych, a przedewszystkiem dzecię- 
cych chorobach, w których delikatny or- 
ganizm inną metodą leczniczą nie Zawsze 
dobrze się kwalifik uje, osiagnąć można 
nader pomyślne skutki, metodyczną i 
wczas zaprowadzoną wodną kuracja. 

Woda udzielana zostaje w wyższej 


tub niższej temperaturze odpowiednio 
ita każdego wieku i stanu choroby; 
racjonalne użycie pojedynczego obktadu 
ze wzgledu na jego formę. temperaturę 
trwanie jest burdzo często na pumy- 
iluy stan choroby niezmiernie wpły: 
Wwajnee. 

Konsultacja odbywają się w mie- 
szkuniu podpisanugo lekarza liczba 3 
w Rynku cadziennie od 2—3 po połu- 
dniu. zaś po za mieszkaniem każdego 


OZN. 
Edward Blaustein, 
lekarz w Stanisławowie. 


KAWĘ. 


wprost sprowadzoną, najlepszy, najczy- 


Ściejszy aromatyczny gatunek dostarcza 
w paczkach pocztowych 4 `, Kilo netto 
towaru o cloną i opłatnie, za zaliezką: 


Perłowa prima pol zir. 95 ct, za Kl. 


Ceylon najlepszą „l „ 70, p, 
Mokke wyborową „ 1 „ 45, p, 
Jawę zieloną aki 6 
Kubę najlepszą „1, 80, „n, 


R.MAITI 
vw Tryeście. 
Wszelkie inne gatunki ma na skladzie 
najtańszych cenach. 


| 
| 
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DENTYSTA 
A. Łównesr 


w dentystycznym zakładzie Wiedeń- 
skim wykształcony i przez wydział 
medyczny we Wiedniu dyplomowany 
lekarz dentystyki, członek koleg. Wie- 
deńskich dentystów, zamieszkały od 
lat 4 w Stanisławowie, obecnie 
w rynku pod |, 18,1. piętro, poleca się 
Szan. P. T. Publicz. tak do wsta- 
wiania sztucznych 
szczęk, jak w ogóle do wszystkich 

DEENEN) dentystycznych, które 

podług najlepszej metody wykonywa 
| AEORCACRODOROCOCOROORCACAJ 


zebow a 


Ads i wadia 


wh 


Drukarnia J. 


000 


DRUKI dla c 


90 ct, R ztr. 20 ct, 


| OOOPODOPODOE 


PARIIS IIIS S PIR REAA 


w Stanisławowie 
poleca sie do wykonania 

wszelkich robót wchodzących w zakres sztuki typograficznej, 
które uskutecznia w czasie najkrótszym. ozdobnie, 
wnie i po najumiarkowańszych cenach. 

Na składzie tejże drukarni znajdują się w zapasie 
. k. sądów powiatowych (wedle cennika), jakoteż druki 
dla urzędów gminnych i kas pożyczkowych, dła pp. Notaryuszy i 


Adwokatów, Wielebn. Duchowieństwa obu obrzędów, tudzież druki 
gospodarskie i szkolne (wedle osobnych cenników), 


Zamiejscowe zamówienia wykonywa jak najspieszniej, druki zapa- 
sowe odsyła odwrotną pocztą; przyjmuje również wszelkiego rodzajn 


BILETY WIZYTOWE LUB ADRESOWE 


po cenie za LOCO sztuk: 60 ct, 65 ct, 75 ct, 85 ct., 
1 zir. 35 ct. i wyżej, RAIE do E 
i jakości kartonu. 


czcionki najnowszego systemu- 


AAIR ISSP PA INVASI SLIS L AISA 


$ Leçons de Français 


Cours préliminaire, conversa- 


tion, littérature. 
S'adresser 4 la Rédaction. 
EIA T. 


UCZEŃ” 


z prowincji 


4 IV. nor. lub I kl. gimn. albo 
realnej znajdzie pomieszczenie 


w” handlu korzennym 


MAKJI KKLLEK 


w Stanisławowie, 


Wydzierżawienie 


Crorzelni 


Z dodatkiem kartofli i opuszcze- 
niem chle wu. 


Bliższa wiadonośż w 
dóbr Bohorodczany. 


Zeodor wil 


kolporter i woźny Tow. muz, 
im. Moniuszki 


w kamienicy p. Qrfowskiego, 


Dyrekcji 
4 --4 


zaprasza uprzejmie Szanowną P. T. Pu- 
bliczność do laskawego zaprenumero- 
wania wszelkich dzieł, broszur i 
pism w różnych językach, tak w 
kraju jakoteż i Zagranica wycho- 
dzących, ponieważ wedle iłosei prenu- 


meratorów i jakości Żądania powyż 
wspomnianych przedmiotów, zastosuje 
swe zamówienia, 15—? 


Mając na celu regularne a rzetelne 
dostarczanie, poleca się łaskawym wzglę- 
dom wielce Szanownej Publiczności. 


3 pokoje 
z kuchnią 1 ogródkiem kwiato- 
wym jakoteż 1 pokój kawa- 


lerski są zaraz do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w adm. „Kroniki“. 


Dankiewicza 


popra- 


(GOTOWE 


| 
i 
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RASA RR SA SASA SASA SAIPA SIISII SIEIS 
ZMIANA LOKALU. 


FERDYNAND FILDLER 


vr Stanisławowie 


FABRYKA WYROBÓW MEBLI, oraz WIELKI SKŁAD MEBLI 


(w domu własnym /dawniej w hoteu karmińskiego obecnie przeniósł 
do domu L. Krona w miejscu dawnej poczty. 


NA WYSTAWIE r. 1875. w Stanisławowie otrzymał LIST POCHWALNY 


posiada pracownię stolarską. zaopatrzoną w maszyny najnowszego systemu i inne 
narzędzia pomocnicze, przeto jest w możności wykonywać wszelkie roboty stolar- 
skie hurtownie i częściowy, podług rysunku, trwale, Szybko i po umiarkowanej cenie. 
Meble do wyplatania trzeiną przyjmuje. — Do suszenia materjałów własna suszarnia. 
Meble do wyplatania trzciną przyjmuje się. — Na żądanie sprowadza meble z Wie- 

dnia, licząc za to bardzo mierną prowizję. 
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Podpisani otworzyli w Stanisławowie 


DOM KOMISOWY 


pod firmą 


A. Gzołowski I Henryk Katzenellenbogen 


która wpisaną została do rejestru handlowego przy e. k. sądzie 
obwodowym w Stanisławowie. 
Zadaniem w sprawowaniu czynności domu komisowego jest: 


1. Utrzymywać na składzie komisowym do sprzedaży 
w Otynji istniejącej i innych tabryk zagranicznych 
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? 
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z Fabryki krajowej 
wszelkie wyroby machin siły 


parowej i Konno pociągowaj, ni «ph iaprzętow rolniczo gaspodarczych, fubryczno-= 
zakładowych t inaych różac cele i przeznaczenie mających u8 tUtoczaiać mobtłowa” 
nie zakupionych machin, na zlecenie przyjmować pojedyńcze cząści w „kład ma- 


chin lub do innych wyrobów należące do odlewu, bądź za Pn modelu, lub 
przekazaniem zrobienia takow go ; dalej podejmować reperacje wszelkich machiu 
rolniczych i fabryczuych, konstr ,owanie i rekonstruowanie gorzelń, browarów, mły- 
nów i innych zakładów tabrycz. iych jak również budowle rożnego rodzaju i przy- 
znaczenia na lądzie i wodzie. w którym to celu dom komisowy. ma w pierwszych 
zakładach zagranicznych fachowo w zawodzie technicznym wsz :chstronnie wykształ- 
conego technika. 

2. Utrzymywać na składzie lub na każdoczesne wazwanie P. T. Interesowa- 
nych przyjmować obstalunki w drodze ztmówienia wszelkich wyrobów krajowych 
lab zagranicznych, służyć mogących do gospodarstwa wiejskiego, domowego, ręko- 
dzielniczego lub zakładów fabrycznych. 28; 

3. Pośredniczyć w kupnie i sprzedaży dóbr ziemskich i realności miejskich, 
jak i w wydzierżiuwieniu jednych i drugich, dej w kupnie i sprzedaży ziemiopto- 
dów rolnych, leśnychi iaaych arty Kkułów co tylko gospodarstw s wiejskie zapotrzebuje 
lub zbyć usiłuje, także poścedniczyć w kupnie materjałów drzewnych, a mianowicie: 
budowłanych tartych gontów i drzewa opałowego, a na żądanie wysyłać drzewo 
materjałowe w okolice wskazane miejscowości Podolu lub iane. 

Urządziwszy w waruniach nadmienionych dom komisowy dla dogoduości 
Nzanownej Publiczności w Bianisławowie i okolicy, przystępujemy z tem silnem 
przekonaniem do pracy, że przez usiłowania nasze zdołamy sobie wszechstronne 
zadowolenie a w przyszłości zupełne zautanie zjednać. 


Biuro komisowe mieści się przy ulicy Sobieskiego |. 40. zaś maga- 
zyn przy tejże samej ulicy w realności p. Reyenstreita. 
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LUDWIK FIEDLER > 


majster z Wiednia 
zaszczycony na wystawie Stanisławowskiej w r. 1575 listem pochwałnym,, 
w Btanisławowie | 
w kamienicy Kalmana Jonasa poleca swój obficie zaopatrzony 
WIEDENSKI SKŁAD MEBLI 


z materjałów suchych i doborowych wedle najnowszych fasonów ; jakoteż 
PRACOWNIĘ WYROBÓW STOLARSKICH, | 
znOpatezoną w najnowszego systemu maszyny i inne nar ządzia BOOM nicze, przyjmuję 
luk meble, jakoteż roboty budowlane i wszelkie zamówieniu robót stolarskie h, wykonując 
takowe gustownie i trwale, jakoteż w czasie najkrótszym, pa nader umiarkowanej cenie. 
Przyjmuje również krzesra i kanapy do wyplntiania. 


e 006 sze. 
HARIO IONOK 
Nowo ołrorzony handel 


M KELLER 


w Sranisłaąa wo wie 


poleca swój zawsze doborowo zaopatrzony skład towarow ko- 
rzcnnych, win, ramu, likierów, herbaty chińsko-rosyjskiej, kawy 
Ceylon w różnych gatunkach, Perłówki, Cacao, czekolady i cukru. 


PIWO SEDELMAJEROWSKIE. 


Sery, masło chlebowe i do potraw, sardynki francuzkie Philipp & Ca- 
naud, musztardy, drożdże prasowane, oliwa nicejska, lecer do maszyn itp. 


w WF” Po cenach najumiarkowańszych. ®t 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Dankiewicz. 


Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie. 


